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K l e i n  e n c y i a  I s a n r a .
S ł a c h a y c i e  r o d ac z ki  — .. pr zed st awi  się 

Wam i edna  z  płoi  w a s z e y ,  czuła  Szlachetna 
d z i e w i c a  —  nie  n al eż y ona w p r a w d z i e  w y ­
r ó ż n i ę  do Oyc. zyzny n a a z e y , l eoz  do cał ey  
l u d z k o ś c i ;  a i uż  z  t e g o  p o w du  z as ł og ui e  na 
o d n o w i e n i e  s w o i e y  pamiątki .

K 1 e m e n c y i a córka L  n d w i k a I s a u r a  
Orodziig sj ę r. 1464 w pobl ishości  T u l u z y  
^  F ra ncy i .  Z a l e d w i e  pi ęć  l at  l i c z y ł a ,  g d y  
l e y  o y c i e c  p r z ej ę t y  i ą d z ą  s ławy dał  się po- 
c i ągnąc  w  w o y n y  dalekie , a porzucając  oy- 
tfzyste z a g r o d y ,  p o r u c z y ł  ią staraniom matki 
w i ę c e y  b o g o b o y n e y  iak rozsadDey k o b i e t y ,  
która w p e w n e y  p i e l g r z y m c e  p o d ł u g  ó w c z e s ­
n e g o  z w y c r a i u  w za pa le  p o b o ż n y m  p o ś w i ę c i ­
ł y  s w c i ą  córhę Kc»ci./ł»wi i  p r z e z n a c z y ł a  ią t:a 
w i e c z n e  panieństwo.

M ł o d a  K 1 e m e n o y i a wzrastając w p r z y ­
mioty d u s z y ,  w  w d z i ę k i  i p o w a b y  ciała,  z b l i ­
żała się do w i e k u ,  w  którym mog ła  oceni ó 
całą w a ż uo ść  ś l ub ów  rozhratai ąoych ia na z a w ­
sze z e  światem. W r o d z o n y  arnah do muzyki  , 
do p o e z y i  i do k w ia tó w  z a po w i a d a ł  i e y  czu* 

d u s z ę ,  którą d ośw ia d cz o na  matka od wozes-  
Dego wi ek u str redz  n i e  za ni edby wał a.

W  s o m o t n o ś c i , w którey s w o i e  ż y ci e  
p r z ep ę dz a ła ,  nie  znał a K l e i n  e n c y i a  i n n e g o  
uk o nt en t ow an ia  nad t r u d ni e n i e  się swoiotni 
" f i a t a m i  w  o g r o d z i e  wy sok im murem opasoy®> 
■Pewnego dnia g d y  poszła  napeł ni ae swoią 
P o l i w a c z k ę  do wodoapadu o z d o b i o n e g o  musz- 
i a ®i i l e ż ą c e g o  w  ostatecz ności  o g r o d u ,  osły- 
»z*ła k Słodkiem z a d zi w i e ni e m d ź w i ę k i  lutni  
Pomi esza ne * b ar mon iy nob rzmj ąc ym głosein. 
^ o s t ę pu i e  z w o l n a ,  imiona R u d o l f  i K l e -
^ e a c y  i a odbi iaią aię o i e y  uc ho __ t, ścis-
®ionetn sercem z b l i ż a  się bar dzi ey  dc mieysca 
8 f* ie  mnr iest  o kr yt y  b l u s z c z e m ,  i  s łyazy 
^ y r a ź n i e y  s łowa —  z rywa  listki  i  spostrzega 
*ak ś.aiatło p r z e z  kami eni e  p r z e b i i a ,  c ieka­
w i e  z w r ac a  s wó y  w / ro h ku temu o t w o r o w i __

za z a d z i w i e n i e  I i e y  w z r o k  apotyka aię z 
śnny>'......

Spiesznie wraca K l e  m e n  c y i a  do swo-
V

i e g o  po mi es zk an i a,  i n ie  p o y mu i e  , co za 
wz ruszenia  wshrós i e y  ser ce  pr zeszywaj ą.  D a ­
ła sobie s ł ow o -że nazsi utr z nie uda się do 
w o d o s p a d u ,  l ec z  i ey  kwi aty  potrzebui ą wody,  
V&y pol i waozka pozostała.  "Wi dzi  się wi ęc  
przymnszouą szokać i ey  o tym samym ozasie , 
w którym ią wc zoroy zostawiła.  N i e  s ł ycha ć 
ż a d n e g o  azmeru , .może spogl ądać  b e z  o b aw y,  
r oz pa dl in a  z d a i e  się i ey  być  po wi ęk s zo ną  —  
r ap t ow ni e pr zedst awi a aię iey młody gi er me k  
n ay pr z y i e m ni e y s z e y  po s ta ci ,  s p o c z y w a  na ł a ­
w i e  d arn io wey  , lutnia l e ż y  k oł o n i e g o  , a i e ­
g o  n i epor uszon e o c z y  z w r ó c o n e  są ku z a z d r o ­
snemu morowi .  Post ępu iąc  z w ol n a  I s a u r a ,  
w y rz uc i ła  na drugą stronę pi szc za łkę  paster- 
aką , którą m oż e Die b e z  zamiaru w tem m i ey ­
sca p o ł o żo no .  Natychmiast  p o ry wa  mł ody r y ­
cerz «woią l utnię , i nuci  z n ay cz nl s zy m w y ­
razem miłosną a t r o fę ,  k ló re y pr zedmi ote m 
iest K l e m e n c y i a .  Petera postępni e wol nym 
k r o k i e m ,  a będąc pr zekonanym,  ż e  go I s a u- 
r a  w i d z i ,  zdaie się ią u p r a s z a ć ,  a ż e by  g o  
nie unikała.  S postrzega K 1 e m e n c y i ą , która 
schylona hu w o d o s p a d o w i  pa tr ży  na n ie g o 
w z r o k i e m ,  w którym się n ie sp o ko yn o śó ,  żą­
dza i wstydl iwość  malował y.  Ośmi el a się c i ­
chym g ło sem w y r z e c 1 iinie K l e r a e n c y i ,  a 
w es t chn ie ni e  htórem mu o d p o w i a d a ,  n i e s ie  
odgłos R u d o l f a .

M ł o d y  c z ł o w i e k  nie  odł ącza iąc  d ź w i ę k u  
s w o i e y  lutni po wt ar z a  ostatnie w ie r sz e  swoi e-- '  
go romansn :

„ T y ś  mię natchnęła terni wierszami t 
„ N i e c h a y ż e  k wi at y  będą mi nagrodą.“

Anielska t wa rz  Rl emencyj  okryła się r u ­
m i e ń c e m ,  waha s i ę ,  spogląda na swóy bnhiet  
odrywa prątek f i o ł k a ,  wtyka g o  w r o z p a d l i ­
nę moru i  nchodzi .

W i e c z o r e m  s p o cz y wa j ą c  w  swoim pohoiu 
wraz e debrą J o Z r a n d ą  swoi ą  niamhą , w y .  
pytuie się i ey  z o b o j ę t n o ś c i ą ,  którey z r ę c z ­
ność iuż sama c znć  n m i e , o mi eszk ani ach 
zamhn. „ D a w n y  to zamek Hrabiów T u l u z y  
w którym często duchy p r z e b y w a l i  , o d p o w i e ­
działa cichym głosem J o z r a n d a ,  szczęściem 
że kapelan n a t z e y  pani p o b ło g o s ła w ił  fontannę



n» k o ń c u  ogródn , odtąd iuź ich n i e  w i d y w a ­
n o . “  J s a n r a p y t a  się z  nśm,echem s w o i e y  
iuamfci , ń a  te duchv tfcygląaaią, a pr zer at ai ą-  
c t  op isan ie  litóre o d b i e r a ,  po c zęści  ią n s p o  
kaia.

P r z e z  c a ł y  mi es i ąc  p r z e p ę d z a ł a  ,R f  e- 
i n e n c y i a  k aż de n w i e c z ó r  pr zy  fontann^ z a w ­
sze z ś w i e ż y m  k wi ate m w  r ę k u ;  mł o dy  r y­
c e r z  w y ś p i e w y w a ł  co dnia c zuls ze  pi eśni  p e ł n e  
t e y  tęsknoty m i ł o s n e y , która iest w dzi ęk  ein 
n i i w n y o h  p o e z y i  d a w n y c h  tr uba dur ów.  J s a u -  
r a  zbl iża ła  się tak bl i sko , dła słuchania f f u -  
d o l f a ,  ż e ' i n ż  mog li  mi en iąc  s w o i e  w e s t ­
c h n i e n i a ;  nie  n ie  m ó w i ł a , l e c z  iey  suknia z 
l n u  , i e y  *iawóy g r a n a & t a i o w y , któr eg o bia­
ł o ś c i  żaden c i eń nie m i e n i ł ,  i  i d ż an i eo  sym­
b o l i c z n y  , któr y n-a kształt  s z n r r k a  na szyi  
nosi ła  , dostatecznie t ł umacz ył y i e y  mi lcze ni e.

Dl a l e p s z e g o  z r o zu mi e n ia  się na Jare R n- 
d o 1 f  w i e d n e y  z  sw yc h pi eśni  m o w ę  kwia-: 
t o m ,  F i o ł e k ,  l i l i a , t u l i p a n ,  g ł ó g ,  staią się 
w i e c z n e m i  t łumaczami w szy st ki ch  poruszeń ich 
serc.  N a sąino w s p o m ni e n i e  ż e g ł ó g ,  symbol  
n a y c z u l s z y c h  ż y c z e ń  p r z e w o d n i c z y ł  ich ostat­
nim r o z m o w o m ,  i ż e  mur n i e z n a c z n i e  tak się 
r o z p r z e s t r z e n i ł ,  ż e  ich usta w y g o d n i e  połą- 
c zać  się m o g ł y ,  w z u ' e c a  się bci azń o młodą 
J f o u r ę ,  a ż e b y  n ie  przestąpi ła  ś l ub ó w s k o -  
i e y  matki , l s o z  anioł  n i e w i n n e y  miłości  c z u ­
wał  Dfld i e y  osobą.  N i e  mog ła  ocalić  s wo ie y  
c not y  iak tylko z  uyrną s w o i e g o  szczęśoia !

R o d o j R  n tt nra ln y syn H r a bi eg o  R a y ­
m o n d a  b y ł  p r zy m u s z o n y  po s pi es z yć  z w oy- 
skiem e w o i e g o ' oyCa , które szło na pomoo 
T e r u a n n  w A r t e z y i  n apadniętey  p r z e z  C e ­
sarza M  a x 7 m i I i a n a .

O b a d w a  p o l e g l i  chwal ebni e,  na p ol u sła 
w y  w  b i t w i e  p c d  G n i n e g i s t e ,  g d z i e  f o r ­
tuna zd ra d zi ł a  z w y e i ę z t w o  p obr at awszy  s i ę  z 
sztandarami n iepr zyj aci els ki e tui.

T r n J n o  opisać bol eści  oznł ey  J s a n r y ,  
g d y  ią doszła w i eś ć  o tey n je s zc zę ś ne y  klę- 

• scę  , . p r z e c i ą g  nawet  czasu z d a w a ł  się p o w i ę ­
kszać  męki  i e y  duszy.  S a i c j  tylko r e ' i g i *  
zd oł ał a  ią z czasem z ł a g a d ż f ć ,  a . natenczas 
p o t w i e r d z i ł y  n stóp oł tarza i ey  nsta-i  iey  s er ­
c e  te ś l ob y  , które ha jprzysszłość n i e b e s p i e -  
c zae ini  stać s 'ę  nie  m r g ł y ,  a któro sama mi­
ł o ść  ' p e ł n i ć  nakazywała.

B y t  J s a u i y o g ra ni c za ł  się na słodkiem 
m a rz en i a  pr zesz ł ości  i na w s p o m ni e n i u  e h w i l  
n ł y m o n y c h , itr nmysli ła p o ś w i ę c i ć  pomni k 
n ie śmi er te l ny .  —  Utwor zy ła  w T n l n z i e  
świ ęt o  '•ymotwoi c ze  po d  nazwi ski em R o z ­
r y w k a  K w i a t ó w ,  a poswi ęc ai ąc  cał y s wó y  
inaiątek w y po s a ż y ł a  h oy n i*  to u s t a n o w i e n i e ,

k t ó r e g o  zamiarem b y ł o  u w i e c z n i e n i e  na z i em i  
oyozystey d o b r e g o  smaku i t-hentu poer.yi.  *) 

A ż e b y  okazać , ż e  piękD* Js  » n r  a oraz 
b j ł a  mistrzynią w aztncę r ym ot w or cz e y  , p r z y­
łączam odę do W i a s n y  i e y  n t w o r z e n i r  ; „ P i ę ­
kna p o l o  1 m ł o d z i e ń c z e  l o k n l  ty zbi erasz  słod* 
ki e  r o z r y w k i  p o e z y i ,  a dla a e z c z e a  a w eczr  
n e g o  trnbadnra osłaniasz swoi ą  g ie v żę  w on i ą-  

' oemi k w i a t y . 11
, ; S p i e w „ y i n y  miłosną p o b o ż n o ś ć  p o l o t *  

n e y  P a n n y ,  k ró l o w e y  a n i o ł ó w ,  g d y  p r z e i ę t a  
west chn ien iami  i oddana tęsknosci  serca w i ­
działa X i ą ź ę o i a  n ie bi os  w y z i e w a ł ^ c e g o  d uc ha  
kia k r z y ż a . “

„ Z a g r o d o  moi ćh p r z o d k ó w !  pi ękn e T o -  
I n z o !  ofiarny fcdolnemn p o ec i e  szacowną na­
g r o d ę  f i l e n t ó w  , bndz z a ws z e  g o d ną  i e g o  p o ­
c h w a ł ,  z a w s z e  slachetną i z a w s z e  p o t ęż n ą. “  

„ C r ę s t o  mniema d n m u y ,  że  gc poeoi  
t r wa le  w s w y c h  p i e r i a c h  w y - ł s w i a ć  fcędą ; oo 
do m n i e ,  wi em  z e  mł ode trubadnry nie  z a w ­
sz e  n w ie o z n ia ć  będą pamiątkę K 1 e nre n o y i.tf

„ T a k  na m s z y c h  m w a o b  r óż a r wiesd.nn** 
dręczona bystrem dmuchaniem wiatru docbb-  
gO , n ni era — , a iey pamiątka g i n i e  na z i eu i i . "

' Ta  oda pe łna  w d z i ę k ó w  m el a nc h ol i cz -  
n y c b i e s t  dostateczna dla p oz ys ka ni a  K l w -  
r n e n c y i  nazwi ska S a f f y  T  u l  u z a l is a i e y. 
J e ż e l i  w ni ey  j i e  z n ay d ni e my  t e go zapaiu-,  
który  c eęhn ie  r ymy  kochanki  F s o n a ,  p o c h o ­
dzi  to ztąd, ż e  panna T u l u z a k s k a  nie- p o w i n -  
r t  się wyra ża ć p o d o b n i e  d z i e w i c y  z  L e t -  
b c s. i

_  B  ”  f *

P  U  S  T  K  L  N  I K

2  k r a k o w s k i e g o  p r z e d m i e ś c i a .

( D o ko ń czen ie . )

Oddaw.say p p k ł e n y  nasnę N a y w y ź s z e f  
I a t n o ś c i , poszl iśmy o d w i e d z i ć  chorych.  N a d  
każdą salą c z nw a  i e d c a  Si ostra  miłosierdzi**

*) Ta Akademia naydawnieysza w całey Europie śnia­
da się z czterdziestu członków : wanych p r ze- 
s t r  z e g a c'z a in i, ( Mainteneurs j Ci itórzy a 
tycli 4° '  nagrodę . otrzymaią,. zowin sie Mi  
s t r z a m i. , Każdego ro£u pierwszego Maia 
rozdaią nagrody , a to w teir sposób: Autor 
r aypięknicyszey ody ..otrzymnie t i r l i p s n ,  nay- 
łepszy mówca g ł ó g ,  autor naylepszego poe­
matu o stu wierszach f i o ł e k ,  aa 'naypbliniey-
sza sonettę lub hymn na cześ<5 .Panny Marryi 
ł i  1 i i a , i t d Uroczystość'rozdawania nagr ł 
zowie sie T o  z r y w / l ą  K w i a t ó w ,  i dotjd 
się utrzymuie.



M ę s g c z y ż n l  w  l i c z b i e  3od , n i ew ia st y  w  l i c z ­
b i e  ok o ło  200 p o dz i o f e n i  ba n e r w o w y c h ,  p o ­
d l i c z o n y c h  i i n w a l i d ó w ,  a ' k o bi e t y  do t ego 
l e s z c z e  a a  o sł abi eni e zm ys ł ów  c ie rp i ąc e  , o d ­
b ie r al i  w  tym przytrPku l i tości  d o w o d y  nay- 
t k l i w s z a y  opieki .  P r z y y ś o i e  nasze n i e  by.io 
p r z e w i d z i a n e ,  nie p r z y s z l i ś m y  także w dzi eń 
ś w i ą t e c z n y ;  a i ednak n a y ba rd z ie y  . z w r ó c i ł y  
Baszę u w a g ę  na s ią bi e  p o r z ą d e k  i ta można 
f aówi ć wysfjrkana c z y s t o ś ć ,  j ttórąśmy p ost rze­
gl i  w  każaym naymni eyszym kątka : w s z ę d ź i e  
P o w i e t r z e  b y ł o  c z y s t e ,  w s z ę d z i e  temperafara 
iednattowa i u mi a r k o wa n a ;  ws zę dz i e  i ed nsm 
s ł ow em  godfta Si óstr  mi łos i er dzi a  troskl iwość.

D r  r.j p o ł o w ą  g m ac h ów  zayinuia S ier oty ,  
"̂a p ie r ws ze m p i ę t rz e  mi eszczą  się n ie mow lę-

W i d o k  r ó w n i e  c znł y dla oczu iak dla ser- 
1 Ki lkadzi esi ąt  k o l e b e k ,  z  których każda 

®a d w o i e  d z i e c j , po kr yt e płótnep* r zad ki ey  
C-enkośći  i z a wi e s z o n e  dwoma rzędami  koł y-  
S|,ly te s ł abe  j e s t e s t w a ,  którym Ópa tr zooś ć  
ostatnią' i e s z c z e  rękę podała.  N a każde d w o i e  
d z i e c i  była iedna mamka. P r z y p a d k i  tr oyga 
d z i ec i  n ied.ney n u m k i  są rzadki e,  a n ayrzad-  
Sze c z w o r g a ,  co n g d y  i ed nak  nie  tżwa_ c ł u -  
ż e y  nad g o dz i n 24 , pc którym to uzasie mam­
ba osobna s miasta «?.y z e  wsi  zn ay dui e  się. 
N a  d o l e ,  chł op y  i r ą c y  whrót-oe i 4ó do rze-  
t n i o s l , nczyii  się czyt ać  i pisać p o d ł n g  
d y  L  a n.k a s t r a : p r zy  witali  nas o k r z y k i e m ,  
który miał  z n a c z y ć *  Upadamy do nóg lVPań- 
stwa Dpbr. P o d o b n i e  przywitania byl iśmy n 
^ ' e w c z ą t ,  które s i edzą c ordynkiem  uozy.ły się 
r z y ć , haf tować  i dz i er gać.  Ł óz eoz ka  tych 
d z i e c i ,  w osobuyoh i z ba ch s y pi a l n y c h ,  tak są 

■ p o r z ą d n e ,  tak c z y s t e ,  a n aw et  można mów ić  
t*k e l e g a n c k i e , iż  w  mi er ny m stanie Indzie 
pr a co wi c i  na p o d o b n e  z d o b y ć b y  stę nie  m o ­
gli .  D l a  z u p e ł n e g o  ob ey rz eni a Instytutu , 
* w i e d z u i ś m y  p r a l n i e ,  haftami© , aklad biel i-  
Zny , k u c h n i e ,  a nahoni eo pieharnie^ i m»ga-. 
2yny ży wn o śc i ,  W  tam ostatniem mieyscu do­
w i e d z i e l i ś m y  s i ę ,  i ż  pn rc yi a  i edna  samego 
c b l e ba ,  który iest bar dz o ainanzny ,  wynosi  z 
garą tysiąc f n nt o w na daień.

P r z e c h o d z ą c  k or yt ar ze  , o z d o b i o n e  ki lka 
staremi malowidł ami  , P a n i  J Vl nra  o k a  zadzi-  
" • ł a  się, że  i e s z c z e  żr de n z  naszych s ł ąw ui ey -  
Szych artystów nie  p o ś w i ę c i ł  s w u i e g o  pędzla  
' ło aświ et ni eu i*  ^ege c hrześci jański ego dc mu, 
J l e ż  w ie l ki cn uiyśli j em i u s z  mularski rbe z n a ­
l a z ł b y  w samem życi-n B o d n 3 u a. Historyia 
aako- a Mi ssyonarzy  1 Zg ro ma d ze n ia  Sips.tr mi- 
•osierdzia był aby  z a p e w n e  dość obfitą w przed- 
l a , o tF 1 fctdne p r zezn ac ze ni a  sztuk pi ęknych.  
K tó ż by  n i e  w i d z i a ł  z  n p o d o b s a i e m ,  w tym

z Ł i o f ś e  k o m p o z y c y i , ź y i ą c e y  ;esżc*e W i z y t a -  
*orki B o ż u c h o w s k i e y ,  która przez  38 lat 
b ę dąc  w zg ro ma dz an ia  , p “zyięłg sama iako 
P r z e ł o ż o n a  około i 3 ,ooo d zi ec i  ? JVIa!arze nie 
z a p om n ie l i by  także t z s n o w n e y  Si ostr y Z  ó fi i 

■ K o l a k  o w s k i e y ,  dzi si eyszey  P r a e ł o ż o n e y  
tych Pani en , których p o ś w i e o e o i e  się i c not y 
anielskie chyba tylko w N i e b i e  znayda n a ­
g rod ę.  *)

W i z y t a  „ ssza  w  szpitalu, s k oń czy ł*  się na 
z w i e d z e n i a  Apreki  i K a n c ei l ar yi . , W  pjeśTs--- 
szem e t yc h rnieysc dano nsm krótką wisdo-.  
mość o sposobach l e c ze n ia  chorych i s z c z e ­
p ie n i a  dz eoiom ospy ; w drągiem otrzymal iś­
my s z c z e g ó ł y  t y c z ąc e  się admiaistrncyi .  S z c z u ­
p ł o ś ć  mieyscu p o z wa l a  mi tytko o n iekt óryc h
namienić.  » -

1. P r z y / m a i ą  ' się dziec* niewŚŁdomyeh 
i wi ad om yc h ubogi ch r od zi ców.

2 S i e ro ty  zostain na mamkach w  S z p i ­
tala dopóty , dopóki  nie trafią się k o b ie t y  z e  
w s i ,  ebcaoe ie. wzinść za pe w ną  o p ła t ą:  Kro 
n i e  tr w*  nigdy nad kwartał.

3 . O ad ai ęc  d z i e c i  na w i e ś ,  zawi esza ją  
na nich znaczki  , których z di ąć  m e  można z 
*z y i , b e z  zepsucia wy bi te go stępia.

4 . D z i e c i  zostaiń na wsj , dopóki  nie są 
zda tne  c zeg oś  c.ę 'uc zy ć.

5 . W rav»ć p o w i n n y  ze z ua rz ka m5, Inb 
z ś wi ade ct wem w ład z m i d y s c o w y c h , i e ż e h  ie 
straciły.

6.  U czą się w Szpitalu,  dopóki, nie poy- 
dą do rzemiosł  , do p r yw at n yc h poSł og lub 
do i nnyoh św ia t ow yc h powoł ań.

7. P r a y  oddawani u na świ at ,  z a c h o w a ­
ne są ostrożności  p r z e p i s an e  od “w ł a dz  kraio-  
wych.

8. P o ł o w a  dzi ec i  o dc hodz i  z e  Szpitala 
pr zed -okiem dziesiątym r z a d k o  zaś iest, aby  
które do lat 14 z o s t a w a ł o , w y i ą w s z y  te , któ­
r e umyślnie kończą ednhacyi-> ‘

W  roku 1 76 2 ,  ud któr eg o pozostały pro­
w a d z o n e  rejestra , oddano i uż  dzieoi  do S z p i ­
tala 34 2- W  roku 1 77 7 weszło,  ich Ąo5- W  
roku 1781 —  636. W  roku 1790 —  763. W  
roku 1694 —  -837. V7 roku 1811 —  912. O-  
gółem od eb r an o u Dzi ec iątka Jezus  od zało- 
żenią do dnia d zi si eyszego wszystkich dzi eci  
33>78,i.

P ro g re s sy i a  ś m ie r te ln o śc i ,  wzi ęta  od ro 
ko t8uo p r z e z  Jat ostatnich dw adzietti 'a , w y»

>67 '

*) Ilzcczą iest godną uwagi-, jż tc P a rn y  , chociaż 
roain wolność wystąpienia, nayczesciej itdnak 
do śmierci chorym usługuią .j
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nosi  na 12 ,6 8 5  dżiecisoh , 78 22  , to jest,  b l i ­
sko 2f 3 c z ę ś c i ,  umarłych.  P rog re ss yi a  ta nie 
i est  za w i e l k a ,  k to k ol wi ek  z w a ż y ,  ż e  w z w y -  
c za yn ym  b i e g a  ż y c i a ,  p o ł o w a  l udz i  r o d z ą c y c h  
się nie d oc h od z i  l at  d zi es i ęc in .  D o d a y m y  do 
t e g o ,  i ż  dó* D z 1 e c i ą t k a - J  e z h s o dd a w a n e  
są ni .yczęśeiey dzieoi  p o c h o d z ą c e  z matek c h o ­
r o w i t y c h ,  w y c i e ń c z o n y c h  , m a ł o l e t n i c h , zatru­
tych l e k a r s t w a m i , i ż e  się dcsti  tą nie raz do 
k oł a  ua pó ł  z g ł o d n i a ł e ,  w  h o n wu l sy ia c h z i ­
mna i b ó l u ,  t i k ,  i ż  i e  p i e r w e y  do ż y ci a  pr zy ­
w r ac a ć  iak ' w y c h o w y w a ć  p o t r z e b a :  nar esz ci e 
monstra na k tór yc h opi sani e w zd ry g a  się 
natura.

Z a py t ał e m pisarza,  z kąd mogła  powstać  
ta w i e ś ć ,  Że -wszystkie d zi ec i  z w y k l e  w tym 
S z pi t a l u  w y m i e r a i ą ? —  A h ,  toby b ył a o so b l i ­
wsz a a n e g d o t k a ,  o d p o w i e  Pisarz.  P a tr z  P an ,  
r z e c z ą ,  ptu są rejestra.  Ma my  w p r a w d z i e  , 
d o d a ł ,  d w o i a k i e  dz i ec i .  J e d n e  oddane n j  
w y c h o w a n i e ,  d r a g i ś  od da nę  na n a u k ę ,  ale 
tych oso bn e ' rejestra pr ow ad  Eiemy. „ B io rą c 
l i c z b ę  dzi ec i  z i e d n e g o  r e j es t r u ,  •  ś m i e r t e l ­
n oś ć  z d w ó c h  r e j e s t r ó w ,  możua wpaść  w szcze-  
g ó l n i e y s z e  ppmyłj i i .  M o ż n a  w y r a c ho wa ć  nie  
tylko tyle umarł ych i le  o d d a n y c h ,  ale n a w e t  
w i ę c e y  umarłych n i ż e l i  się urodzi ło.  D o w o ­
dem z a ś ,  że  w s z y st k i e  dz i ec i  w tym Instytu­
c i e  nie wymi eraj ą , iest to , że B6 3 o5 dz i t ui ,  
u c z ą c y c h  s i ę - w  tey  c h w i l i  w sz k ol e  szpital-  
c n e y , 142 iest o dd any ch na n a u k ę ,  i 63 od 
ds i ec i ńs t wa  w y c h o w a n y c h .

P - z e ł o ż o n a  Z g r o m a d z e n i a  , o bec na  temu 
t ł um ac ze n iu  , p r z ypomn iał a  sob ie  i nn y zarzut ,  
u c z y n i o n y  w G a z e c i e  W a y s z a w s k i e y  N/o 39 
s  r o i a  1 8 1 9 , to i e s t ,  ż e d z i ec i  w p r * w d z i e  
w y c b o w n i ą  się w  S z pi ta l u  , fflo i e  się ź l e  w y ­
c how uj ą.  Z e  ten zarzut  u c z y n i o n y  b y ł s z c z e -  
g ó  1 o i e y ,  00 do d z i e w c z ą t ,  ż e  itu n i e d a w n o  
■wyobrażenia , co to iest s łu ż y ć ?  (  z ł ym P a ­
n i o m ,  ohoial z a p e w n e  m ów ić  a u t o r )  P r z e ł o ­
żona  o t w o r z y ć  kazała pr zed nami ksi ęgi  d z i e ­
w c z ą t ,  w y c h o d z ą c y c h  na świbt z  których 
w p r a w d z i e  w i e l e  p o s zł o  wyżej ;  nad stan za 
k o p c ó w ,  - 'e s t ł u rn to r ów , na z a k o n n i c e ,  i na- 
nczyoielki ,  po miastach , co z a p e w n e  nie mo ­
ż e  bydź skutkiem z ł e g o  w y c h o w Hu i e ,  ale też 
\ saiuey . W a r s z a w i e  b y ł o  ki lkanaście o d ­
d any ch n» p os ł ugi  do nayp i er wszych d omów,,  
g d z i e  z p o w s z e o b n e a  u kontentowa ni em P a ń ­
stwa , inż ed lat ki lku pełnią g o r l i w i e  swoie- 
pTZ- z nae zeni e .  W r e s z c i e ,  dodała o d p r o w a ­
dzając nas P r z e ł o ż o n a  , i w naylepszetu w y ­
chowa ni u .trafić sie mogą z ł e ,  u p a i ‘ e , krną­

b rn e  i n i e w d z i ę c z n e  dzi eoi .  D l a  c z e g o b y  się 
i w S z pi ta la  takie trafić, n ie  m i a ł y 1/ W i e t n f  
ź r ó d ł o  , z  k t ór eg o te ostatnie nay ozę ści ey  p o ­
chodzą .  W i n i ć  na* o i c h  k r e w k o ś ć ,  b y ł o b y  
n ie s p r a w i e d l i w o ś c i ą .

P o t r z e b o w a ł b y m  kilka kart na o p o w i e d z e ­
nie t e g o ,  co mi m ó w i ć  p o z o s t a ł e :  l e c z  ie- 
stem p r z y m us zo n y zamknąć się w  ki lka  w i e r ­
szach.  Z d a r z y ł  p r z y pa d ek  , 4e w y c h o d z ą c  r i e  
zastaliśmy [stangreta u koni  ; po dcza s k i e d y  
lo?" y p o s z e d ł  ^ z u h a ć  g o  po s z y n k o w n i a c h , 
p r z yn ie ś l i  d w o i e  d z i ec i  do kraty,  . j e d n o  ® 
n i c h  b y ł o  tak o p u c h ł e  ą p o k u r c z o n e  , ż e  tyl­
ko 00 z d ąż yl i  zepi sać  g o  w  k s i ę g ę . i n ż  się 
n i e m o w l ę  na tamten świat  p r ze n i o s ł o .  D r u ­
g i e ,  był a d z i e w c z y n k a  p i z e ś l i c z n e y  u r o d y ,  
inaiąca m o ż e  z e  dwa lub trzy miesiące.  Z r o ­
b i ł  się t ł ok ok oł o d z i e c k a ;  w sz y sc y  c hci el i  
mn się p r z y p a t r y w a ć . '  P a n i  M a  1 e r k a ,  zdi ę-  
ta cieki, wości ą , z b l i ż y ł a  się za d ru gi emi .  N& 
szv ic e miała d z i e c i n a  z a w i e sz on ą  k ar t kę ,  na 
którey  imię b y ł o  A n g e l i k a .  P o rz ą d n a  i  
czysta p o d u s z k a ,  o b w i ą z a n a  fa work ami  ró- 
ś o w e m i , za chę ci ł*  P an i ą  M a r  e c h a ,  że  
W z i ę t a ' s ierotę na r ę c e ,  ż e b y  ią sama o i d a ó  

, mogła P r z e ł o ż o n e y .  W  tern n o g a  i e y  się u 
s o n a ;  op usz cz a d z i e c i ę  na ł a w ę ,  która pł a­
kać  p o c z ę ł o  P * u i  M a  r e c k a  t u l i  i e do 
s i e b i e ,  za cz y na  g o  ściskać i c a ł o w a ć  ; . d z i e w - - 
ozy nka  uśmiecha się i w yc i ą g a  r ąc zk ę na znak 
z g o d y .  P a n i  M a r e c k a b i e r z e  to za dobrą 
w r ó ż b ę  i pyt*  się : Czyby nie m ogła w zięJ ć ' 
tey sieroty  jna w ychow anie?  P r z e ł o ż o n a  o d­
p o w i a d a  z cbęuih i p od ai ę  z w y c z a y n e  wa~ 
warunki .  P a n i  M a r e o k - s  po dp is ni e  akt 
p r z y i ę c i a ;  A n g e l i k a  z.oslaie córką p r zy s po ­
s o b io n ą P a n i  M a r e c k i e y j  i  t a,  którą los 
miał  upo śl ed zi ć  od samego u r o d z e n i , ,  p ę d z i ć  
teraz b ę d z i e  ż y c i e  w  po ci eobaoh i w y go da o l ł ;  
i ąki e n ie  k aż d em u  dnia nieba.

M  y  ó ].
S mi ei ą się l u d z i e  z  i eż d oa  szukaiącegO 

koni a , a s ie dz ą c e g o  na mm D l a  c z e  o nie  
śmieią się z s i e b i e  s a myc h?  W s z a k ż e  c i ąg łe  
szukaia i oni  szc zęści e,  p r zy  którem stóią z a w ­
sze tak blisko.  L e c z  w tern iest sęk : S z c z ę ­
ści. iest w a r u n k o w e ;  z a le ż y  od. w y o b r a ż e ń  
naszych.  T e  w y o b r a ż e n i a . w y d a i ? się im pe* 
dob ne sługom p r z y w ła s zc z aj ąc ym  s ob ie  wię- 
e e y  w ł a d z y  -i p o w a g i  ', ani żel i  maią ich sami 
P enGwi e TNiedz.w w i ę c ,  i e ż e l i  tak bl i sko 
nas szczęści a zneleśó nie mcżemy.

Bedckcjia F;  R r a t t e r n .  —  Drukiem J. F i l i e r * -


